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I .  ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.

D y r e k t o r  E l t y  T u r a u s k & s  o s t o s u n k a c h  
p o 1 s k o -  1 i  t  e i? s k i  e h .»Mus\r V i ln ius"  N r .31 z 10 .X I .32. 
A r t „ p . u . fKiedyż n a r e s z c i e  zrozumieją?" .  S t re sz c ze n ie :

Na odczyt radjowy z 9 p a ź d z ie rn ik a r .  b. p . t . " D r o g i  do Wilna", 
przedrukowany n a s tę p n ie  przez "Musy V iln iu s"  / N r . 29/ z a r e a g o w a ł a  
stosunkowo mocno p ra s a  po lska .  Odezwał s i ę  więc"Dziennik Wileński" .  
" K u r . / J i l . " ,  "Czas" krakowski i  "Dzień Kowieński".

Dla p ra sy  p o l s k i e j  walka Litwinów o Wilno to jedynie  puste  
marzenia  bez żadnego rea lnego  podłoża.  Zdaniem prasy  p o l s k ie j  sami 
L i tw in i  juz sięp rozczarow ali  i  zmęczyli w re j  walce. Mówią cn i  byle 
mowie, a w g łę b i  s e r c a  sami n ie  -aerka w swą pracę .  Nieco poważniej 
szę odewał w t e j  sprawie "Kur.W ileński" ,  kończąc swe uwagi słowami: 
"Dopoki ży ją  t a  l a r a  i  t a  n a d z ie j a  /o d zy sk an ia  Wilna/ żadne i s t o t ­
ne zmiany u obecnych stosunkach p o l s k o - l i t e w s k ic h  s i ę  n i e  dokonają". 
I s t o t n i e .  Juz n i e  od d z i s i a j  każdy uważnie jszy  człowiek mógł zauwa­
żyć* ęe ^imo swego uprzywilejowanego, jako czasowych gospodarzy po­
ło ż e n ia ,  mimo swych szumnych deklamacyj i  symawiania w s i e b i e ,  że 
wszystko j e s t  yj porządku, Polacy, a przynajmniej  uczciwsi  z n ich  
n ie  cz u l i  s i ę  dobrze,  gdy s i ę  im przypomniało o sprawie w i le ń sk ie j .  
Spra?a t a ,  k tó r a  s k ł ó c i ł a  dwa żyjące d łu g ie  l a t a  razem narody, jak 
n i e p r z e ł k n i ę t a  kość ,  k tó r a  u g rzę z ła  w gard le  d r a ż n i ł a  i  d rażn i  ca ły  
p o lsk i  organizm społeczny. W /analogicznym wypadku człowiek szuka 
srodkow^uspakajających lub s t a r a  s i ę  drogą a u to s u g e s t i i  zmniejszyć 
n ie p o k o j . Tanich narkotyków można w P o lsce  zauważyć dużo. Był czas ,  
k ied y ^ca ła  p ra sa  po lska  atakowała Litwę za j e j  p r e t e n s je  dc Wilna, 
za j e j  sk a rg i  do L ig i  Narodów. Gniewała s i ę  n i e  ty lko  p rasa  polska 
lecz  i  więksi p o l i t y c y  /w ys ta rczy  przypomnieć " b i a ł a  noc" P i ł s u d s k i e ­
go" i  jego podróż _dc Genewy w grudniu 1927 r . / .  Nienawiść t a  sk rys ­
ta l i z o w a ła  s i ę  później  w opiekowaniu s i ę  p leczkajt isowcam i i  w ys i ł ­
k i  o d d z i a ła n ia  z i c h  pomocą, na życie  l i t e w s k ie  w korzystnym d la  
s i e b ie  se n s ie  . Organizm s i ę  przyzwyczaj a do pewnego środka, to te ż  
i  Po lacy  o b r a l i  sob ie  d rug i  narkotyk .  P rasa  polska przekonuje od­
dawca s i e b i e  i  swoje społeczeństwo, że walka o 7Ilno*Litwie s i ę  
sp rzy k rzy ła ,  id ea  w ileńska zbankru tos ła  i  w ten sposób Polacy będą 
mogli żyć spokojniej- .

Błąd i  z łu d zen ie .  Gdyby podobna a u to s u g e s t j a  n ie  mia ła  m ie j­
sca, _ z n a l e ź l i b y  s i ę  być może w Polsce t r z e ź w ie j s i  l u d z ie ,  którzyby 
z a c z ę l i  myśleć r e a l n i e j  nad tern., w j a k i  sposób b io rąc  za punkt wyj­
ś c ia  r e a l n e  zarówno własne, jak  i  l i t e w s k i e  i n t e r e s y  i  honor narodo­
wy jednego i  drugiego k r a ju ,  naprawić wyrządzoną L i tw ie  krwawą krzyw­
dę i  zna leźć  j a k i e ś  w y jśc ie .  Autosugest ja ,  względnie oszukiwanie sa­
mego s i e b i e  n a j b a r d z i e j  zag łusza ją  możliwości rozwiązania  sprawy.

W Polsce  obok wspomnianej już a u t o s u g e s t j i  na temat rzeko­
mego rozczarowania  Litwinów, częs to  s i ę  odczuwa j a k i ś  pośpiech. Wy­
rażane p rzez  Polaków myśli  i s t o t n i e  czyn ią  wrażenie dorywczych k r ó t ­
kotrwałych poglądów. L i tw in i  w wielu wypadkach s ty k a jąc  s ię  z różny­
mi p rzed s taw ic ie la m i  p o l s k i e j  myśli pub l ic zn e j  zw racal i  na ten objaw 
ic h  uwagę i  zapew nia l i  i c h ,  że zgoła  inny n a s t r ó j  panuje w sprawie 
w i le ń s k ie j  na L i tw ie ,  L itwin wogole n i e  j e s t  p rędk i ,  zwłaszcza zaś 
w t a k _podstawowych sprawach o znaczeniu narodowem, jak  sprawa w ileń­
ska. Życie  narodu mierzą L i tw in i  n i e  la tam i  czy d z ie s i ę c io l e c ia m i ,  
a s tu l e c i a m i .  I/prawdzie każdy Litwin, j e s t  zdecydowany pomaszerować 
do Wilna chociażby j u t r o ,  jednak ca łk iem go n ie  wzrusza perspektywa, 
że z odzyskaniem Wilna na leża łoby  n ieco  poczekać. Litwinowi chodzi 
przedewszystkiem o to ,  że tak  czy in a c z e j  Wilno będzie  wyzwolone.Hoż- 
na to nazywać, ja k  s i ę  komu podoba: z a c i e k ło ś c i ą ,  uporem, narodowym 
mistycyzmem, przesądem, fanatyzmem i  t . d .  I s t o t y  rzeczy  to n ie  zmie­
n i a .  Niema s i ł y ,  k tó raby  to wyrwała ze s f e ry  podświadomej i  świado­
mości Narodu L itew sk iego .  Wilno j e s t  główną ogólnonarodową sprawą ca­
ł e j  Litwy. Na tern polega właśnie za sadn icza  różn ica  pomiędzy L itw ina­
mi a Polakami.  Dla"Polaków Wilno j e s t  kwestją  p r e s t i g e 'u narodowego, 
honoru, am b ic j i ,  imperjalizmu, zach łannośc i .  Dla Litwinów zaś Wilno 
j e s t  wszystkie®.. J e s t  narodowym ideałem. Na tera właśnie polega ważna 
i  decydująca nierówność s i ł  moralnych, p rzychy la jących  s i ę  wyraźnie 
na korzyść Litwy. W związku z tern na L i tw ie  n i e  wyczuwa s i ę  pośp ie­
chu. W 1927 r . na pogrzebie  ś .p .  Basancwicza w rozmowie z dz ienn ika­
rzami po lsk im i w Wilnie mówili L i tw in i  im wyraźnie: wcale nas n ie
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przestrasza perspektywa, że jutro czy pojutrze Jilna nie odzyska­
my. Będziemy czekali rok, dziesięć, pięćdziesiąt, jeszcze więcej, 
a swoje osiągniemy”. To samo powtarzają Litwini i dziś. Historja 
poucza na każdym kroku, że narody, które umiały czekać - doczekały. 
Yielka Francja czekała nie na stolicę, a na parę prowincyj /Alzac­
ja i Lotaryngja/ blisko pół wieku; Sama Polska wyczekiwała swej 
wolności przeszło sto lat wraz z Litwą. I doczekały. Dziennikarze 
polscy odpowiadali na argumenty litewskie; nTak, lecz czas pracuje 
na waszą niekorzyść”. Go mieli oni na myśli, mówiąc w ten sposób, 
niezupełnie jest wyraźne. Zdaje się jednak, że mieli na uwadze po- 
lonizacje prowadzoną, w lileńśzczyźnie. Czy jednak Bierncy Alzacji 
nie germanizowali? Czy Rosjanie Litwy nie ru syf litowali? Czy Rosja­
nie i Biemcy nie wynaradawiali polskich ziem? Wreszcie, czy sami 
Polacy nie polonizowali całej Litwy? Co dziś widzimy? Długoletnia 
robota największych nawet narodów europejskich, stosowane w ciągu 
stuleci mac chi awe1ski e wysiłki w kierunku’wynarodowienia małych na­
rodów wykazały, że cieńszy lub grubszy pokład kurzu, wynikły skut­
kiem tej roboty został zdmuchnięty ze ś laćomośei narodowej za 
pierwszym silniejszym po wiewem odrodzenia narodowego. Czyż Polacy 
sądzą, że chociażby nawet po kilkudziesięciu latach czy po stule­
ciu Litwini po przyjściu do ’Pilna nie znajdą tam setek i tysięcy 
swych rodaków być może mówiących po polsku iecz bądź co bądź bra­
ci, którzy radośnie ich powitają? Czyż Polacy sądzą, że do Wileń- 
szczyzny stosowane by były inne zasady historji, niż do Poznania, 
Pomorza i etnograficznych ziem polskich. Czyż Polacy myślą, że słor> 
ce litewskiego odrodzenia narodowego jest tak słabe, a wywołany 
przez nie wiatr tak niemocny, że nie zdoła stopić i zmyć tej war­
stwy kursu, którą przykryją Polacy świadomość ludności llileńs-żczyż- 
ny podczas swej niesaszczytnej okupacji? W ciągu leków byli Lit­
wini od Polaków odmienni. Takimi też pozostaną, Krótkowzroczny ja­
kiś doradca wpoił w Polaków przekonanie, że zdołają oni wykorzenić 
w Wileńszczyźnie to, na co się składały tysiąclecia.

Polacy wciąż wysuwają kwestję języka. Jednak wielu Irland­
czyków mówi tylko po angielsku, nie przestając być Irlandczykami.

Kiedy wreszcie Polacy zrozumieją, że wykonują ziąwnieza- 
szczytną pracę murzyna,że chcą gwałtem odwrócić żelazny bieg his­
torji, że walczą jak don Kichot ż wiatrakami i uciskając narody 
ściągają na swą głowę nieubłaganą burzę, która ich samych może po­
grzebać. Quo vadis Polonia?
V y g a n d a s - P u r y c k i s  o z a d a n i a c h  Z w.
W y z w . W i 1 n a ."Musu Vilnius” Nr.31 z 10.XI.32.Art.p.t."Naj­
bliższe prace Zw,Wyzwolenia Wilna”. Streszczenie;

Związek Wyzw.'llna posiada już przeszło 350 oddziałów. Jak 
na Litwę jeśtwiiczba wielka. Związek już się rozwinął wszerz. Obec­
nie należy więcej się troszczyć o jego rozwój w/głąb, t.zn. o pogłę­
bienie działalności Związku. Przedewszystkiem należy dążyć do po­
większania liczby członków Związku. Według oświadczenia prezesa 
Związku, Związek liczy obecnie ok.17 tys.członków. Jest to zamało 
w stosunku do liczby oddziałów, gdyż na 1 oddział przypada zaled­
wie ok.50 członków. Oddział, szczególnie, jeżeli chodzi o miasta, 
powinien liczyć znacznie więcej. Przy obecnych swych siłach Zwią­
zek niczego poważniejszego dokonać nie może, a tembarćziej nie może 
myśleć o poważnych krokach w kierunku wyzwolenia Wilna. 17 tys. to 
liczba, jeżeli chodzi o taki czyn, całkiem znikoma, gdyż nie wynosi 
nawet 1 odsetka ludności.

Pozatem obowiązkiem każdego'członka jest płacić składki, 
gdyż pieniądz to siła. Dalej członkowie winni prowadzić bardziej 
ożywioną propagandę wśród ludności oraz zagranicą. Polska jest od 
Litwy silniejsza i pomoc zagranic'* jest dla Litwy w związku z tern 
potrzebna.

K r o n i k a .
D o k o ł a  c z e s k o  - l i t e w s k i c h  r o k o w a ń  
h a n d l o w y c h  ."Dzień Kow."/255.XI.32/;Jak wiadomo, koła mia­
rodajne oddawna są niezadowolone z obecnego stanu litewsko-czecho- 
słowackich stosunków handlowych. Fakt, że litewski bilans handlowy 
z Czechosłowacją stale był w ciągu ostatnich lat bierny i że w ostat-
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nich latach pasywa wzrosły do kilkudziesięciu milj.litów, nie mógł 
tyć, ze względów zupełnie zrozumiałych, tolerowany. Oddawna już sta­
wiano żądanie bądź uregulowania tej kwestji, bądź wy p o wi e d z en i a umo­
wy handlowej, Już dawno ze strony Litwy uczyniono Czechosłowacji pro­
pozycję podjęcia rokowań w sprawie wyrównania bilansu. Czechosłowacja 
jednak nie zdradzała żadnej chęci uczynienia zadość sprawiedliwym 
1 itews ki m ż ąd an i om.

Ostatnio po nominacji na stanowisko posła litewskiego w Cze­
chosłowacji p.Auksztolisa, sprawa unormowania lite.?sko-czechosłowac­
ki ch stosunków została nareszcie zepchnięta z martwego punktu.

Czechosłowacja wyraziła zgodę na przejrzenie dotychczasowego 
litewsko-czechosłowackiego bilansu handlowego. 8 b.m. wyjechała do 
Pragi celem podjęcia układów z rządem czechosłowackim litewska de­
legacja handlowa w składzie dyrektora Departamentu Handlowego przy 
M-stwie Skarbu p.Eorkaitisa i dyr. Dep. Ekonomicznego M-stwa Spraw 
Zagr. p.Ku zmins ka sa.

III. ZAGADNIENIA POLITYKI 'WEvUflRZNEj 
I ZYCIE SPOŁECZNE.
K r o n i k a .

S e s^j a S a d u  W o j e n n e g o  w M a r j a m p o l u  ."Dzień 
Kowieński" /256.XI.32/: 8 b.m. wyjechała do Marjampola sesja Sądu 
Wojennego. M.in. sesja rozważyła sprawę organizacji komunistycznej 
Suwalszczyzny. W skład delegacji wchodziło przeszło 20 osób.
Z j a z d n a c z e 1 n i k ó w p o w i a t ó w ."Dzień Kow."/256. 
XI.32/: 10 listopada został otwarty zjazd naczelników powiatów celem 
rozważenia szeregu kwestyj administracyjnych i gospodarczych. M.in. 
zjazd ma się .wypowiedzieć w sprawie projektu sądu administracyjnego. 
•Jy stąpili z przemówieniami minister 8praw 'flam. płk.Rustejka, wice­
minister płk.Sztencelis i dyrektor Dep.Ochrony Obywatelskiej p.flowa- 
kas.
P o c i ą g n i ę c i e  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
k s i ę d z a  ."Dzień Ko w. tT/256. XI. 32/: Prokuratura Sądu Wojennego 
wytoczyła proboszczowi parafji władysławskiej pow.sz&kiowskiego Ży­
liński sowi sprawę o przeeiwrządowe wrystąpienia t kościołach pow. 
szakiowskiego. Sprawę rozpatrzy Sąd Wojenny w Kownie w przyszłym mie­
siącu .
S p r a w a  p r a k t y k i  a d w o k a c k i e j  p r o f e s o ­
r ó w  u n i w e r s y t e t u  ."Dzień Kow."/255.XI.32/iW związku 
z opracowanym projektem ustawy o reformie sądownictwa w kołach mia­
rodajnych rozeszły się pogłoski, że profesorom uniwersytetu wzbro­
nione będzie zajmować się praktyką adwokacką. W celu wyjaśnienia 
tej sprawy w tych dniach rektor uniwersytetu Czepinskis, prof.Ła- 
szas oraz prof.W.Birżyszka wręczyli ministrowi Oświaty memorjał. 
Przedstawiciele uniwersytetu zasadniczo zgadzają się z takiem posta- 
• wieniem sprawy, co może wyjść jedynie na korzyść naukom,le.ez żąda­

ją, by ograniczenia te stosowały się nietylko do wydziału prawnego 
lecz wogóle do wszystkich wydziałów. Np. większość profesorów na 
wydz. teologicznym są to księża, którzy poza profesurą pełnią różne 
funkcje w parafjach i t.p. Podobnie przedstawiają się sprawy z pro­
fesorami wydz.technicznego. Jednakże, gdyby ten projekt wszedł w 
życie, większość profesorów Ifydz.prawnego porzuciłaby zajęcie w 
uniwersytecie, oddając się wyłącznie adwokaturze. Zważywszy na to 
przedstawiciele uniwersytetu proszą o zaniechanie tego projektu, 
zastępując ąo raczej zakazem przyjmowania w przyszłości na stanowis­
ka profesorow adwokatów, zajmujących się praktyką.
P r z e b u d o w a  c e r k w i  n a  s z k o ł ę  l u d o w ą .  
"Dzień Kow."/255.XI.32/: Samorząd m.Zagory postanowił przebudować 
ufundowaną przez Naryazkina cerkiew na szkołę ludową.
E m i g r a c j a  s t a r o w i e r ó w ."Dzień Kow.1' y 256.XI.32/:
Jak wiadomo, oddawna zamieszkuje w Litwie znaczna ilość Rosjan staro­
wie rów. Ostatnio zaznaczył się wśród nich prąd zmierzający do opusz­
czenia Litwy. W r.óub. 200 "burłaków" wyjechało do ZSRR, a obecnie 
znów 50 starowierów zabiega o wyjazd do Syberji. J tym celu Rosjanie
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p o d j ę l i  j u s  o d p o w ie d n ie  k r o k i  w p o s e l s t w i e  ZSRR o r a z  w F - s t w i e  
Sprav/ . .k r -nę t rznych .  " ”

& °  1 t  e t  P ' 7  e m i . g r a n t o  m w P o ł  u d n .
S - J1. n , y  C e -.CL Dzxein Low.n/ 2 5 6 . X I . 3 2 / 5 d  t y c h  d n i a c h  w M -s tw ie
Spraw Z o g r .  ot.b'i.6. s i ę  d ru g a  m i ę d z y m i a i s t e r j a l n a  n a ra d a  w sp ra w ie  
pomocy a ł a  em ig ran tó w  l i t e w s k i c h  w k r a j a c h  po łu d n io w o am ery k ań sk ich .  
D / r e k t o r  Ogoinego D epar tam entu  p . D a i l i d e  o d c z y t a ł  sp raw ozdan ie  o 
s y t u a c j i  e m ig ran tó w  i  i c h  p o t r z e b a c h .  Pos tan o w ion o  z a ło ż y ć  s t a ł y  
z:omptet .pomocy emigrantom i  po dwóch ty g o d n ia c h  zwołać n a s t ę p n ą  
m i ę d z y m i n i s t o r j a r n a  n a r a d ę  w t e j  s p r a w i e .

S p r  a  w a s_ a d o w a z n a  n y  c h  p o l i t y k o ? /  1 i  -
c e ^ K 1 c 11 • ‘?R y t a s tł / 2 3 7 . X I . 3 2 / :  8 l i s t o p a d a  Okręgowy Sąd ko-
v/iensi ti  r o z p a t r y w a ł  6 spraw sądowych z n an ych  p o l i t y k ó w  l i t e w s k i c h ;  
p r o i - T u men a s a , / r o i . P a k s z t a s a ,  d r . B i s t r a s a ,  i n ż . K a i r y s a  i  i n ,  u k a -  
r a n y c n  w p i a i  -wsz^ i n s t a n c j i  za  n i e u d z i e l a n i e  in f o r m a c y j  o towa-  
r sy su w a ch .  wszyscy  o s k a r ż e n i  z o s t a l i  u n i e w i n n i e n i .

V y g a n d a s - P u  r y c k i  o z n a c z e n i u  1 i  t  e -  
t  - t  ? V r , J  ® ż y c i u  n a r ó d  u . ^ L i e t . A i d a s ' 1 / 2 5 5 . X I . 3 2 / :  
L i t w i n i  o b e c n i  s ą  da lszym  c ią g ie m  s t a r o ż y t n e j  L i tw y .  Gdyby L i t w i e  
n i  szcinov/ali sw~ca dawnych w a r t o ś c i ,  c n ó t  i  t r a d y c y j ,  b y l i b y  
godnymi p o g a rd y  wyrodkami. Kto wie ,  czy  P o l s k a  b y ła b y  d z i ' ś ~ n ie -  
poulog^H-, fjdyoTr n i ę  iCrctsinscy, S łow accy ,  EŁLclcls'"Icżo^ Śisuki@wi 
c z e ,  o za  .3 n o cho w ie , S z u j s c y  i  i n .  p o l s c y  p i s a r z e  rom antycy .  L i t w i ­
n i  p o t ę p i a j ą  wady p o l s k i e .  J e d n o c z e ś n i e  n i e  mogą jed nak  W i e  uznać  
g ł ę b o k ie g o  p a t r i o t y z m u ,  d ą ż e n i a  do swobody i  n i e z a w i s ł o ś c i ,  j a k i e  
s i ę  z a z n a c z y ł y ^ ?  N a r o d z i e  P o l  skisł w u b ie g ł e m  s t u l e c i u ,  wychowanym 
p r z e z  romantyków. D z i ś  j e s z c z e  P o l a c y  s a  s i l n i  i d e o l o g i ą  roman­
t y c z n ą .  "

Czy L i t w a  b y ł a b y  n i e p o d l e g ł a ,  gdyby n i e  rom antycy  Jo ło n c ze w sc y  
D a u k a n ta sy ,  K u d i rk o w ie ,  B a sa n a w ic z iu ę y ,  Mai r o n i  sowi e> Turaasy? Gdy- 
by L i t w i n i  b y l i  w szyscy  bez w yją tku  r e a l i s t a m i ,  t o  boda j  n i e  m i e l i ­
by d z i s i a j  n i e p o d l e g ł e j  Ojczyzny .

V, LITWINI PRUSCY. :

K r o n i k a ,

S k a r g i  N i e m c ó w  n a  b r a k  n a u c z y c i e l i  
n i e m i e c k i c h  w P r u s a c h  W s c h  o d’ n i ~ c  h  . " D z ie ń  
Kow. " /2 5 6  . X I , 3 2 / ;  Związek  n a u c z y c i e l i  w P r u s a c h  Wschodnich o p u b l i k o ­
wał odezwę do s p o ł e c z e ń s tw a  n i e m i e c k i e g o ,  w k t ó r e j  u s k a r ż a  s i ę  ną 
b ra n  n a u c z y c i e l i  n i e m i e c k i c h  w P r u s a c h  . / schodnic l i .  Z w łaszcza  n i e ­
z b ę d n i  są  n i e m i e c c y  s z e r z y c i e l e  o ś w i a t y  n a  p o g r a n i c z u .  Władze n i e  
powinne zapominać -  ośw iadcza ją ,  n a u c z y c i e l e  -  że s z k o ł a  j e s t  n a j l e p -  
szym ś ro d k ie m  do g e r m a n i z a c j i  P r u s  W schodnich.

V I I .  SPRAWY KLAJPEDZKIE.

K r o n i k a

R e f e r a t  d l a  s p r a w  k i  a j  o e d z k i  c h  . " D z ie ń  
Kow»ł,/ 2 5 5 / X I . 3 2 ; J a k  p o d a j ą ,  z a m ia s t  p r o j e k t o w a n e j  u p r z e d n i o  r a d y  
ma byc u tw o rz o n y  p r z y  G a b in e c ie  M i n i s t r ó w  s p e c j a l n y  r e f e r a t  d l a  
spraw k ł a j p e d z k i c h .  Na s ta n o w isk o  r e f e r e n t a  p r z e w i d z i a n a  j e s t  kan ­
d y d a t u r a  r e f e r e n t a  do spraw L i g i  Narodów w M -s tw ie  opraw Z ay r .  p. 
S a k a ł a u s k a s a . -  "

N a r  a d y w s p r a w i e  s z k o l n i c t w a  1 i  t  e w -  
® _ k  i , e  |  °  w  K r a j u  I C ł  a j  p e d z k  i  m . ,!Dzień  K ow ." /256 ,  
X I . 3 2 / :  0  l i s t o p a d a  d e l e g a c j a  L i tw inów  k ł a j p e d z k i c h  na  c z e l e  ze 
znanym l i t e w s k i m  d z ia ł a c z e m  spo łecznym  w M ałe j  L i t w i e  d r . S t i k l i o -  
rusem d o r ę c z y ł a  m i n i s t r o w i  O św ia ty  S z a k ie n i s o w i  memorja ł  o s y t u a c ­
j i  > s z k o l n i c t w a  l i t e w s k i e g o  w K ra ju  Kł&jpedzkim. V? t y c h  d n i a c h  odbę­
d z i e  s i ę  n a r a d a  m iędzy  d e l e g a t a m i  a p r z e d s t a w i c i e l a m i  M i n i s t e r s t w a  
O ś w i a t y . -




